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Druk. Artystyczna K. Kopytowskiego i S-Ki, Nowy Świat



OSOBY:

TERESKA

MAGDUS1A]
WOJTUŚ
HAŻB1ETKA
DZIADEK ŁOM

JANICEK
'dur.kac

PABIŚ
GLOBIŚ
OJCOWIE DURKACA

KUBOSEK

Archanioł ze złotym mieczem. — Król Herod. —

Śmierć z kosą. — Djabeł. — Żyd. — Baca. — Dwaj
Juhasi. — Czterej Muzykanci. — Cygan. •— Turoń. —

Cyganka z dzieckiem na ręku. — Dziad z różań­
cem. -— Dwa Bociany.

Rzecz dzieje się na Podhalu.
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(Wnętrze czarnej izby gazdowskiej. Wejście
nauprost. Na prawo od widowni, w rogu, nalepa.
Na lewo pólka z miskami i talerzami. Tuż obok

zdobiony łyżnik. Dalej zasłany sianem i nakryty
białym obrusem siół. Za stołem bogaty snop owsa.

Pod stołem szczypta siana. Przy stole dwa—trzy
krzesła, wzdłuż ściany szeroka, mocna ława. Na

ścianie obrazy Świętych, wśród nich ze dwa na szkle
malowane. Przy prawej proste, drewniane łóżko,

starannie zasłane. Pomiędzy nalepą a łóżkiem drzwi
do białej izby. Czystość i prostota).

SCENA*.

(W izbie pusto. To chwili słychać dochodzące
z białej izby kwilenie skrzypiec. Z kwilenia tego
rodzi się nuta „kotka i myszki". Zwolna uchylają
się główne drzwi i ostrożnie a tajemniczo wsuwa

się do izby
Śmierć z kosą. Do taktu nuty śmierć krąży

dokoła, rozglądając się łakomie i wymachując kosą
w powietrzu, na wysokości głowy, ludzkiej. Kosi.

Po chwili — niedostrzeżony przez Śmierć—wsuwa
się do izby

Djabeł z widłami. Kapelusz góralski z kost­
kami i piórkiem zarzucony na bakier, z pod kape­
lusza sterczą dwa rogi, jeden nadłamany. Ogon
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słomiany, podkręcony w górę. IV radosnych pod­
skokach, dudniąc kopytami, wpada w takt nuty,
skacze sa Śmiercią i podsuwa widły pod każdy je]
pokos. Nagłe drzwi otwierają się szeroko.

Śmierć zatrzymuje się w tanecznym biegu
i kurczowo przyciska do piersi swą kosę.

Djabeł kuli się w kabląk, chowając widły pod
siebie. Przycupnął wreszcie ku ziemi, tak, że go

prawie nie widać. We drzwiach staje.
Archanioł ze złotym mieczem i śpiewa)-. Hej!

Kolenda, kolenda!
Śmierć {krąży, krąży, krąży, wreszcie wymyka

się drzwiami tuż koło Archanioła. Słychać jejpisk
radosny).

Djabeł (skuczy,jak psina. Rusza ku drzwiom).
Archanioł (podnosząc miecz) Mam cie! Już

mi sie nie wymkniesz!
Djabeł. Coś też taki janiele janielskif Wicie —

wicie! O coź ci chodzi?

Archanioł. Ty przeklęte nasienie... ty dziadu

miijoński, lazęgo zatracony!
Djabeł (próbuje wsadzić łeb pod blachę, by

uciec kominem. Ale dziura za mała) Djasi nadali,
aj, nadali z taką robotą...

Archanioł. Tu twój koniec.

Djabeł. A z turoniem kto pójdzie?
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Archanioł. Bez djabła się obejdzie.
Djabeł. Ehem! Zrobią nowego, jak maie za­

braknie. (Pokornie i łagodnie) Dałbyś pokój...
Nie wchodzę przecie na twoje, pocoż sie pchasz
na moje? Po prawdzie, z jednego interasu źyje-
my... Puść mnie...

Archanioł (potrząsając mieczem) Chodź!

Djabeł (nagle zawraca w tył, skacze na ławę„
otwiera okno i ucieka).

Archanioł (zdumiony i bezradny) Stój!
Djabeł (z za węgla) Hahaha! Hahaha! (SZy-

chać oddalające sie szybko dudnienie jego kopyt).
Archanioł. Hano... trudno! Ktoby się spo-

dział, źe djabeł wymknie sie janiołowi. Ale ja cie
tu znajdę! (Odchodzi).

SCENA 2.

(Kwilenie skrzypiec urywa sie. Do izby wpada
wiatr, za nim wciska sie drzwiami i okienkiem

śnieg. Z białej izby wbiega zaniepokojony Wojtuś
(14 lat). W białej koszulce, w serdaczku, w bia­
łych porteczkach, w kerpcach, z rozczochrana czup-

rynką, z ge.ślikami i smaczkiem w reku.)
Wojtuś. Co to? Co to? (Przymyka okno)

Dziw nad dziwy! (Przymyka drzwi) Ale to duje
a duje! (Poznaje ślady kopyt) Kopyta!... (Geślikt
wypadają mu z rąk).
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SCENA 3.

{li7suwa głową Janicek, żołnierz, powracający
z wojny. Mundur poszarpany, zmiąty, płecak nie­
mal pusty. Rogatywka na głowie licha i podarta?

Janicek {szeptem') Wojtuś...
Wojtuś. Jej! Janicek!

Janicek. Cichchch!... Sam-eś w doma?

Wojtuś. Sam.

Janioek {wchodzi, przymyka drzwi za. sobą)
Magdusi niema?

Wojtuś. Niema nikogo. Poszli na nieszpo­
ry. {Radośnie) Janicek!...

Janioek. Mójeś ty — jak Magdusia przyjdzie,
to Jej powiedz—ino, coby mamuśka nie słysza­
ła — że Janicek tu, że wrócił z wojny i że miałby
jej cosi powiedzieć.

Wojtuś, ft co?
Janioek. No... niby względem tego, co sie

tyczy. Ona tam już bedzie wiedziała co, ino jej
powiedz...

Wojtuś. Rle co?
Janicek. Że niby...
Wojtuś. Że sie z nią ożenisz?

Janioek. No, może być.
Wojtuś. Ożeń sie z nią, mójeś ty. Ja cie



8

rad widzę okrutnie. Ożeń się. {Podnosi gęśliki) Bę­
dziemy se grali i śpiewali, grali i śpiewali i na

wojnę kiedy pójdziemy oba wraz...

Janioek {śmieje się radośnie) No, no. Ino

mamuśce nie gadaj nic, boby nam mogła popsuć
i przeszkodzić...

Wojtuś. Mamuśka powiada, żeś ta pono nie­
zły chłop, ino, źe nic nie masz. Ze Magdusi szko­
da na biedę. A Magdusia popłakuje i popłakuje...

Janioek. Hej? Bardzo?

Wojtuś {nasłuchuje') Idą!
Janioek. Cit! Nie zabacz! Powiedz Magdusi,

źe ja tu pewnie zajrzę, jeszcze dziś... {Szybko od­
chodzi).

SCENA 4.

Wojtuś (nadsłuchując, podchodzi ku drzwiom)
Cóż sie tam gramoli?

Żyd {w długim chałacie, w małutkiej czapecz­
ce z ogromnemi pejsami i z sięgającą po pipek
brodą) Pochwalony.

Wojtuś. Niby kto?

Żyd. Jakto kto? Co kto? Poco kto? Naco

kto? Jaki kto? Pochwalony!
Wojtuś. Pochwalony Jezus Chrystus!
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Żyd. fij—jej, jaki akuratny Wojtuś, aj—jej.
Nie było tu pana djabła, pana janioła, pani tfu!
Śmierzci? Porozłaziło sie to po wsi, jak pchły
po koszuli—i szukaj żydzie wiatru w polu. Już

po nieszporach, turoń czeka, ja czekam.

Wojtuś {wskazując mokry ślad na podłodze)
Tu cosi było...

Żyd {odskakując) Gewałt! To prawdziwe ko­
pyto!

Wojtuś {zalękniony trącił o struny gęśli, aż

jękły) Prawdziwe?

Żyd. Nie bój sie nic, ja cie obronię. W ra­
zie co uciekniemy oba. file musisz mi te skrzy-
peczki sprzedać.

Wojtuś {odskakując w bok) Głupiś.
Żyd. Dam ładny zarobek.

Wojtuś. Głupiś.
Żyd. Głupiś, głupiś, głupiś. Wojtek Mądral!

Cie-go! {Chce mu odebrać skrzypki).
Wojtuś {zręcznie wskakuje naplecy Żyda i okła­

da go smyczkiem).
Żyd. fij-aj-aj! Gewałt! Myszygenes! Ty goj,

goj, goj!
Wojtuś, fi naści, a^naści, a naści! {Zeskaku­

je z pleców).
Żyd. No, to co bedzie z nami?
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Wojtuś. F\ coźby miało być?
Żyd. Ty cymbał-ty. Takie skrzypki chłopskie

to nicpotem. Żadnej nuty paradnej, żadnemu wal­
cu nie zdolą wygrać.

Wojtuś. Ale moje wygrają.
Żyd. Jakie moje? Jakie twoje? Co za twoje?
Wojtuś. Haskie.

Żyd. Naskie? Wąskie? To sie przyjadło, to

nikomu niepotrzebne. Ny—co to jest? {Przedrzeź­
nia nutę Sabałową charakterystycznym ajwaiem)

Aj dyrydąj wajdydaj,
Aj podholanskie śpiewaj —

Aj-waj tajdarajdaj,
Aj-waj gęby mi dajl

Nu-ja sie pitam, co to jest?
Wojtuś. To poco ci skrzypeczki?
Żyd. Skrzypeczki? Interes interesem. Kupuje

sie, coby sie sprzedało. Ty ganef, ty. Jaby i cie­
bie kupił. Ile ci dać za ciebie? Nic? Za darmo?
A może ci co sprzedać? Nowego tatusia, albo

szwagra?
Wojtuś (porywa miotłą z kąta izby i goni

Żyda).
Żyd. Głobiś, Pabiś, Durkac, Janicek—kogo

wolisz?
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Wojtuś (okłada go) B pójdziesz, a pójdziesz,
a pójdziesz!

Żyd (chwyta Wojtusia w pół i porywa go

w tan).

SCENA 5.

(Wchodzi gaździna Tereska, wdowa, łat oko­
ło 40, matka Wojtusia i Magdusi. Wraca z niesz­
porów — strzepuje śnieg z chustki i obuwia.)

Tereska. Coż tu za kómedje?
Żyd. Kómedje? Żadne kómedje. Śpasy i śpasy.
Tereska (do Wojtusia) Magdusia nie wróciła

z kościoła?

Wojtuś. Nie.

Żyd. Magdusia? Magdusia przed plebanją.
Magdusia se wybiera, przebiera, dobiera, podbie­
ra i może co z tego bedzie. Magdusia cymes.
Może se upatrzy co dla siebie, a może też z prze­
proszeniem i dla pani Tereski... Durkac—Janicek*
Globiś—Pabiś...

Tereska (chwyta nagle Żyda za brodę, i zdzie -

ra mu ją) Jucho zatracona!

Żyd (podnosi brodę, zasłania twarz i wrzesz­
cząc w niebogłosy, ucieka) Gewałt, gewałt, gewałt—
same rabuśniki! Moje brody, moje brodyl
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SCENA 6.

Tereska. Rozlazło sie to, jak gawiedź po
oborze. Miele i miele tym ozorem, jak najęty.
Masz sie też i ty z kim zadawać.

Wojtuś. Dyć on tu sam... Ja go nie wołał...

(Pauza. — Po chwili)
Tereska. Wojtuś...
Wojtuś. Co?

Tereska (przytulnie, słodko) Pójdź-ino, pójdź
ku mamuśce... (Wojtuś podchodzi) No coż... rad

widzisz mamuśkę?
Wojtuś. Rad.

Tereska. A kogo jeszcze?
Wojtuś. Magdusię.
Tereska. Magdusia siostra. Tak sie patrzy.

A kogo jeszcze?
Wojtuś (myśli, myśli, potem niemal tajemni­

czo) I skrzypki...
Tereska (porywa go w objęcia, tuli, całuje i śmie­

je sie serdecznie) O, ty biedo moja, biedulko...

I skrzypki... Ty muzykancie mój... No i kogo
jeszcze?

Wojtuś (nieśmiało) I Haźbietkę od ujka i Ja­
nicka...

Tereska. Haźbietkę od ujka! Patrzcie ino,
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moiściewy... Haźbietkę od ujka... Jak on se to

upatrzył!
Wojtuś {rad) Hej, i Janicka...

Tereska. Coź ci ten Janicek tak włazł do

głowy?
Wojtuś. Janicek? Eee... Kiedym mu rękę

dał, że nie powiem.
Tereska {zaniepokójona) Był tu? Wrócił?

Wojtuś. Eee...

Tereska. Wrócił! {Po chwili) Coż ta Magdu-
sia tak długo nie wraca? {Po chwili) Wrócił! Bę­
dzie zaś wojował o Magdusię. Wojtuś! Zarzucisz

se cużke i pójdziesz do ujka z podłazami. Cobyś
zaś ujnę pocałował w rękę... Wrócił—i to akurat-

nie dziś!

Wojtuś (ywychodzi do białej izby).
Tereska {krząta się dalej po izbie i co chwila

przystaje i medytuje).

SCENA 7.

{IPchodzi Dziadek Łom, gazda staruteńki,
wygolony, dostatnio i honornie ubrany. Pod pachą
trzyma grubą książkę modlitewną).

Dziadek Lom. Coż ta porabiasz, Tereś?
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Tereska (całując Dzzadka Łoma w rękę) Do­
piero co wróciłam z kościoła.

Dziadek Łom. Nie całuj, daj pokój...
Tereska. Czekam na Magdusię. Chciałyśmy

zajrzeć do was, tatuśku i do ujków.
Dziadek Łom. Chciałabyś... Hle ci dziś nie

dadzą.
Tereska. Nie dadzą?
Dziadek Łom. Dyć haw przy kościele ino

o tobie i o Magdusi gwarzą. Namowiny ci gotują...
Tereska. Ozory ludzkie.

Dziadek Łcm. Ozory nie ozory. Na Magdusię
czas. Dziewczyna, jak lelijka... Czas by był. ftle

haw gwarzą i o tobie.

Tereska. U wdowy chleb gotowy. O wdo­
wę i pan da głowę. Czterdziestu moich roków

nikt nie rachuje, bo grunta czuje...
Dziadek Łom. Rozumu ci nie brak. Rle i ro­

zum sie popiąta, jak cie zaczną obertać. To se

uważ. Ja ci ta, Tereś, nie radzę ani tak, ani siak,
ani tędy, ani owędy, ale se uwaź. Miałaś chłopa
akuratnego — wieczny mu pokój, w których ta

lądach pokrwawionych ziem gryzie — chłop był
murowany i dorzeczny. Drugiego takiego zięcia
ani ja, ani nikt inny nie bedzie miał... To był Fra-
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nuś, nie Franek, ba Franus... Radość to była mo­
ja, serce to było serdeczne...

Tereska (ocierając łzy) Dyć też to, tatusiu

mój miły, dyć też to. Mnie tu niepilno do nicze­
go. Ino mi ciężko samej. Gruntu sporo, statku,
chwała Panu Bogu, nie brak, roboty moc — a tu

Magdusi żal, Wojtusiątko małe — sama nie wy-
dolę wszystkiego pospraszczać, a za robotnika daj
duszę, to ci ją kopnie i nie przyjdzie.

Dziadek Łom. Dyć prawda, wszystko praw­
da. ftle se uwaź. Bo to nic, kiedy cię kości bolą
od roboty — hoho! nic to. Hle kiedy sie uginasz
i łamiesz od boleści serca, to dopiero bieda.

Tereska. Żeby sie to pojawił jaki rzetelny
człek dla Magdusi, ale coż... Z jednej strony na-

staje Durkac, dziś zaś i Janicek wrócił z wojen...
Dziadek Łom. Janicek wrócił?
Tereska. Dyć tu już pono był.
Dziadek Łom. Phi! To tu może dojść i do

kłopotu. Durkac naremny i rozbuchany okrutnie,
bo tych majątków narobił moc we wojnę, Jani­
cek zaś człek wojeński i od małości ku Magdusi
sie miał... Może być kłopot... 1 wielki kłopot.

Tereska. Boję sie ino o Magdusię...
Dziadek Łom. Po prawdzie — chłop by sie

tu przydał. Gazdostwo bez chłopa, wóz bez ko-
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nia. Ale to tak. Z Janicka pociecha mała, bo to

biedne — dobre, robotne, zabiegliwe, ale przecie
biedne. Ten zaś Durkac majętnik jest i pono gru­
by, ino że to i te majątki takie... Wszyscy my
tu widzieli, jak porastał w piórka... jak onaczył,
jak mącił, jak plebiscycił, tularki wyłudzał, a kup­
czył, a przedawał, a zazbierował i rozrastał sie na

biedzie i głupocie ludzkiej... Dyć my tu widzieli...

Ale bogacz on jest.
Tereska. Z Magdusią chce sie żenić, a z Woj-

taską miłościć.

Dziadek Łom. Ale bogacz on jest.
Tereska. Magdusia ma swojego dość.

Dziadek Łom. Więcej by nie zaszkodziło.

Tereska. Oberwie ta Durkaca z niejednego
i Wojtaska. Dyć we wilję dziecko miała.

Dziadek Łom. Durkacowe?

Tereska. Czyjeźby? Dyć z nim wojuje całą
wojnę ze wszystkimi żydami na wszystkich jar­
markach...

Dziadek Łom. Durkac ta poradzi i tej bie­
dzie. On głowę ma. A Janicek — dziadyga.

Tereska. Hej, żeby to kto inny!
Dziadek Łom. Nie przebieraj wiele. Durkac jaki

jest, taki jest—ale przecie co sie tyczy niby majątku,
o tu zaś mało kto śmiałby sie ku niemu równać.
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SCENA 8.

(Z białej izby wchodzi w cużce, s gąślikami
pod pachą, gotów do drogi, Wojtuś.')

Dziadek Łom. Hehe! Mój gazda idzie w świat!

Witaj-że mi!

Wojtuś {całuje Dziadka Łoma w rękę).
Dziadek Łom {głaska D ojtusia po głowie) Pe-

.wnieś sie na podłazy wybrał?
Wojtuś. Tak, do ujka.
Dziadek Łom {wstaje) No, to pójdziemy se oba.

Teres — uważ se, jako ci powiadam.
Tereska {całuje Dziadka Łoma w ręką) Dyć

sie ino o Magdusie boję.
Dziadek Łom. Uważ se. Chodźmy, Wojtuś.

{Dziadek wychodzi z D ojtusiem).
Tereska {bzerze z łóżka chustkę, wynosi ją do

białej izby i zaraz wraca).

SCENA 9.

Równocześnie wpada do izby, jakpowicher—
, tęgi, rozrosły parobek?)

Magdusi niema?

Niema. Nie wróciła z nieszporów.
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Durkac. Czy sie zaś z Janickiem kany nie

modli...

Tereska. Nie pleć.
Durkac. Żeby mi sie tu nie kręcił koło cha­

łupy, bo mu nogi połamię.
Tereska. Idź i jemu powiedz, co mu masz

powiedzieć.
Durkac. Za trzy tyźnie ślub. Namowiny dziś

zrobimy.
Tereska. Coż cie tak przypiekło?
Durkac. Tak ma być i tak bedzie.

Tereska. Dyć i Magdusia miałaby tu zdanie.

Durkac. Magdusia zrobi, co jej każę.
Tereska. Nie powiedę jej na postronku przed

ołtarz.

Durkac. Pójdzie sama. Musi.

Tereska. Musi! Bój sie Boga, cobyś sie nie

przemusiał.
Durkac. Musi.

Tereska. Musi! /A jak jej nie przymusisz?
Durkac. To ją przymusi matka.

Tereska. Ostro.

Durkac. Ostro nie ostro, ale prosto.
Tereska. Jeszcześ sie nie zagrzał w tej izbie,

a już chcesz rządzić.
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Durkac. Chcę i będę. Wieczór przyjdą moi

ojcowie i Kubosek. Przyniesę dwa litry gorzałki,
wy dacie co przegryźć. I żeby mi sie tu żaden

Janicek nie plątał.
Tereska. Jak rozporządził! {Chwyta się pod

boki) f\ Wojtaska też przyjdzie?
Durkac. Jak będę chciał, to przyjdzie i ona.

Tereska. Z bęsiem!
Durkac. Z dwoma!

Tereska. Niewstyda! Jeszcze mi tu bedzie

rozkazowa!.

Durkac. A któż tu ma rozkazować? Janicek?

Ochotnik wartogłowy! Dziad regimencki...
Tereska. Nie dziaduj nikomu, boś sie nie­

dawno z dziadostwa wykręcił. Wiemy tu dobrze,
z czegoś tak napęcznia!.

Durkac. Raty — przeraty! Wiecie! Bolą was

oczy. Ale jak bieda, to do żyda.
Tereska. Ej, bo do żyda! Teraz powiedziałeś

prawdę, boś ty siedmiu żydów przeszedł — skoroś

sie już i z Wojtaski wykręcił.
Durkac. Cit!
Tereska. Żeby to mój chłop żył, żeby on

żył, on by ci dał cit! Inaczej byś ty tu śpiewał.
Durkac {wskazując kieszeń) Tu was mam. Ja

tu prawie tak, jak na swojem. Ja sie tu nie pchał.
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Tereska. F\ któż cie wołał?

Durkac. Kto mnie wołał? Nie baczycie? (Na-
śladuje głos Tereski) „Ej Durkacku, Durkacku mię­
ły, kiebyś też przyniósł z miasta nafty, kiebyś też

soli, kiebyś też cukru, a białej mąki, a tego, a o-

wego. Skaranie boskie z tą wojną!“ Na wojną
sie zwalało, a głupiego Durkaca doiło sie i doiło...

R Teresia nic, ino zęby szczerzy a wabi, a wabi...

Tereska. Stul pysk!
Durkac. Teresia... Czterdzieści roków miała,

ale chłopców wołała...
Tereska. Ty psie!
Durkac. He! Psie! Patrzcie ino... Psie! Moja

Tereś — trza mnie słuchać. Durkac wchodzi w ród,
Durkac ma głowę i śpryt, Durkac bedzie rządził,
bo umie—trza go słuchać...

SCENR 10.

{Wchodzi Magdusia—zaśnieżona, rozbawiona,
radosna.)

Tereska. Przyszłaś nareszcie.

Magdusia. Tak broją po wsi, tak kolendują,
wydziwiają z turoniem, obrzucają sie śniegiem, że

nieporada przejść.
Durkac. R ty musisz tam być, bo jakżeby było.
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Magdusia. Ty przy Wojtasce, ja przy śniegu.
O coż ci chodzi?

Durkac. Czekam na ciebie.

Magdusia. Dyć ja cie o to nie prosiła. Poco

czekasz?

Durkac. Za trzy tyźnie nasz ślub.

Magdusia. Za trzy tyźnie! Jaki wartki!

Durkac. Dziś tu przyjdą ojcowie moi...

Magdusia. W izbie jest dość miejsca.
Durkac. Masz sie przyszykować.
Magdusia. Co mam zrobić, to ja se sama

wiem, a jak nie wiem, to tu mam matkę i ona mi

poradzi albo każę — ale nie ty!
Durkac (śmiejąc się) Dyć i twoja mamuśka

chce, coby dziś odbyć namowiny.
Tereska. Prze Pana Boga!
Durkac. Coż — „prze Pana Boga!“
Magdusia. Moja mamuśka?

Durkac. Twoja. Idę po ojców i po Kuboska.

(Wychodzi),

SCENA 11.

Tereska (płacze).
Magdusia. Coż plączecie, mamo?

Tereska. Tak sie owinął ten zbój koło człe­
ka, jak gad — i dusi, i dusi, i dusi...
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Magdusia. Zaparłabym drzwi przed nim i skoń­
czona sprawa.

Tereska. Hej — nie znasz ty go...

Magdusia. F\le jakiemźe prawem on tu ma

ozkazować? Czego plączecie? Co sie tu porobi­
ło? Poco on tu ma przychodzić ze swoimi ojca­
mi, kiedy to wszystko napróźno, bo za niego nie

wyjdę?
Tereska. To mi narobi wstydu.
Magdusia (zaniepokojona) O co, mamuśko, o co?

Tereska (w milczeniu ociera łzy).
Magdusia. O co?

Tereska (wybucha głośnym płaczem) Bodaj
nikt nie zaznał wdowiego chleba, wdowiej ponie­
wierki i udręki...

Magdusia (serdecznie) Coź wam to, mamuśko,
coź wam to? Dy komuź to powiecie, jak nie swo­
jej Magdusi? Mamo!

Tereska. Owinął sie, jak gad... Już trzeci

rok mie tak męczy... Gdzie jeno która baba mia­
ła chłopa na wojnie, to on tam, on już tam.

ft z każdą kończył w sądzie i łupił i obdzierał ze

"skóry. Dyć mi pokazał, że i nas ma w kieszeni.
Że i ja u niego na niewoli... Że i ja...

Magdusia. Niech przyjdzie! Niech ino przyj­
dzie!
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Tereska. Wyrachował mi wszystko.. I wstyd
i wszystko!

Magdusia. Jeszcze i Janicek jest!
Tereska (zaniepokojona) Janicek... daleko...

Magdusia. Pan Bóg daleko, a jak trza, to

jest i blisko.

Tereska. Magduś... Dyćby cie Durkac zjadł
w tydzień, jakbyś za Janicka poszła.

Magdusia. Albo Janicek jego.
Tereska. Ale Janicek daleko, a Durkac nagli.
Magdusia (wydobywa list z za staniczka) Tu

Janicek, na gody wraca... Dziś — jutro.
Tereska. Nieboszczyk ojciec też mu sie pro-

ciwił.

Magdusia. Z nieba sprawiedliwiej widzi.

Tereska (wzdycha głęboko) Święta... Gody...
Boże Ty mój jedyny — dyćeś mi dał gody a go­
dy... (Po chwili) Magduś, przebierz sie. Trza do

stajni zajrzeć, krowom dać jeść...
Magdusia. Miałyśmy iść do dziadka...

Tereska. Dziadek tu był. Do ujków poszedł
Wojtuś. (Po chwili). Zabierz chustki, posprzątaj,
zapal w białej izbie. (Obie wychodzą do białej izby)*
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SCENA 12.

{Wchodzą Pabiś i Gtobiś. Obaj leciwi już
gazdowie, wystrojeni i wygoleni do czysta, nieco

nawet podobni do siebie—wpychają się przez drzwi
razem, równocześnie, tak, że nie mogą sie wepchać.)

Głobiś. Dy sie nie pchajcie.
Pabiś. To ja sie pcham? Krzyżu Pański!

Głobiś. No a kto? Ja?

Pabiś. Cud Pana Boga! Ja sie pcham!...
(Pabiś wepchał sic pierwszy). Słychane rzeczy!

Głobiś. Co to za pokłęba pokłębowata! Świę­
ci sie pchali —Pabisia nie było.

Pabiś. No i co tyle brzęczycie i brzęczycie
po próżnicy?

Głobiś. Jeszcze mu brzęczę. Jeszcze mu

brzęczę. Pchadło zatracone a głupie.
Pabiś. O prze Pana Boga, dyć sie wróćmy

i właźmy do izby jeszcze raz, a osądzimy wtedy
łatwo, kto sie tu pchał — ja, czy wy.

Głobiś {ostro) Przysięźnym nie będziesz rzą­
dził.

Pabiś. R czy ja tu przysięźnemu przyganiam?
Cuda boskie! Co urząd, to urząd — to ja wiem,
ale przecie — prze Pana Boga — coż tyle do-

skwiracie?
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Głobiś. Jeszcze mu doskwiram. Dziada za­
tracona. Ja mu doskwiram. Pytam cie sie, po-
coś tu przyszedł?

Pabiś. He, Jezus Marja! R pocoście tu wy

przyśli? To mnie już nic nie wolno? Dyć ja tu

^aki wdowiec, jako i wy, a może jeszcze lepszy.
Mnie sie tu też cosi kasi patrzy.

Głobiś. Phyl Wdowiec! Lepszy wdowiec—ińo-

że mnie nierówny.
Pabiś. Teraz powiedzieliście prawdę. Bo ja

wdowiec od dziesięci roków i jaki wdowiec! —

a wam pomarła baba na adwencie i już gonicie,
już was świerzbi.

Głobiś. Rle ja—przysiężny!
Pabiś. Tu przysiężny nic nie pomoże.
Głobiś. Przysiężny!
Pabiś. Dyć ja sie urzędowi nie piociwię, na

le przecie — prze ^ana Boga! — co tu przysiężny
pomoże, kiedy tu trza chłopa i to chłopa, nie

przysięźnego
Głobiś. Pabiś...

Pabiś. Pabiś.
Głobiś. No.

Pabiś. Coź — no?

Głobiś. Cobyś nie żałował.

Pabiś. Przecie i roki macie odemnie większe.
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Głobiś. Roki? Chłopie! Jeszcze mi drugie
tyle brakuje, co ich chcę żyć i co se ich będę
żył.

Pabiś. Hej, pokiel was baba nie wyobyrta
tak, że na drugi dzień skąpiecie...

Głobiś. Baby mi wej brakuje.
Pabiś. Dyć mi przecie powiedzcie, o którą

idziecie pytać.
Głobiś. Głuptak. O którą—to sie wie, o którą!

SCENA 13.

(Z białej izby wchodzi Magdusia.)

Pabiś i Głobiś. Pochwalony Jezus Chrystus.
Pabiś. Myślę se, ka sie też popodziały te na­

sze gaździnki...
Magdusia. Na wieki wieków. Porządziłyśmy

w białej izbie.

Pabiś (szybko zawraca ku drzwiom, wyjmuje
z kieszeni zawiniątko z owsem i uroczyście zaczy­
na siać, mówiąc}-.

Na scęście,
na zdrowie,
na to Boże Narodzenie —

coby wom sie darzyło,
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scęściło
w każdym kątku
po dziesiątku,

. w komorze,
w oborze,
wsędy dobrze.

Głcbiś {zrozpaczony, że nie wziął ze sobą ow­
sa, łazi po izbie, zataczając się zlekka i wymachuje
ręką, jakby również podsiewał, powtarza też od cza­
su do czasu na cały głos któreś słowo z Pabisio-

wych życzeń. Poczem podchodzi ku Pabisiowi). Ja­
ki obrotny...

Pabiś {rad ze siebie) Juści, że obrotny. Taki

jest staroświecki nasz zwyk i tak sie chodzi do

ludzi w gody. {Resztą owsa wysypuje na stół).
Magćlusia. Siadajcie, chrześni ojcowie, zaraz

mamuśka przyjdą. {Podchodzi do stołu, kraje bab­
ką i częstuje) Siadajcie, zagryźcie co...

Głobiś {do Pabisia). Chrzesny ojciec...
Pabiś {do Głobisia). Już wam sie to tak pa­

trzy. Jak przysiężny, to i chrzesny.
Magdusia. Coście ta naslychali?
Głobiś. Nic ta tak bardzo, Magduś, dzieciąt­

ko moje, nic ta tak bardzo. Może dopiero co

nasłychamy.
Pabiś. W rzeczy — niby, co sie tyczy, to
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pono sie tu Durkac szykuje z namowinami...

w rzeczy...
Głobiś. Tak czasem powiesz, jak kieby kro­

wa ogonem ruszyła.
Pabiś (oburzony).
Magdusia. Nic ta nie wiemy o tern.

Głobiś. Gwarzą ta coś o Durkacu, ale ja se

ta tak myślę i pomyśluję, że ono lepiej pogwarzą

kiebyście odrazu rzekli, o którą wam chodzi. Od

sumy łazimy razem i niesposób przyjść z wami

na mądre słowo.

o Głobisiu.
Pabiś. O Pabisiu.
Głobiś. Ono...

Pabiś. Ono by było...
Głobiś. Ej, by wej było...
Pabiś. Kieby to było tak, jakby miało być.
Głobiś. Jak owija, jak owija — ten owijać.
Pabiś. Dyćby sie tu obeszło i bez owijania,

Magdusia (wybucha śmiechem) No powiedz­
cie— który z was chce mnie?

Głobiś (w lansadach podchodzi ku Magdusi)
He, Magduś-dziecko, ja cie już tyle rad widzę, ja
cie tyle rad, co cud Pana Boga!

Pabiś. No—tak to wiem. Mnie ta tyle Mag-
dusia, co i mamusia. Takie to dobre, jak i to.



29

SCENA 14.

{Wchodzi z białej izby Tereskai)

G-łobiŚ. Witajcie, kumosiu!

Tereska. Witajcie, kumotrowie!

Głobiś i Pabiś. Pan Bóg zapłać.
Pabiś. A kumosia, jak ten kwiecisty kwiat.

Tereska. Nic ta i wam nie brakuje.
Głobiś. Prawdę rzec — to nam ta i brakuje.

Mnie baby, Pabisiowi rozumu. «

Pabiś. Hej, rozumu brak mi od czasu, ja­
kom sie z Głobisiem zadał.

Tereska i Magdusia {wybuchają śmiechem).
Głobiś. Co to za kręt, co to za śwargoń.
Pabiś. Kiebyście se, panie przysięźny, ina­

czej poczynali, tobym tu i ja inaczej gadał. Rle

kiedy tak — to tak. Co tu wiela gadać. Kto pierw­
szy, ten lepszy. Wdowa ma iść za wdowca, dziew­
ka za parobca — i ja też, Teres, ku wam sie obra­
cam, jako to słonko ku ziemi, miesiąc ku gwiaz­
dom, gwiazdy ku...

Głobiś. Jak miele, jak miele tym ozorem.

Pabiś. R do reszty — jak sie nie zgodzicie,
to ja tu przebierać nie myślę. Tyle mi to, co i to.

Takie to dobre, jak i to. Jedno do drugiego po­
dobne i insze nie może być.
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Tereska. Troche-ście sie napili przy świętach.
Pabiś. Chyba Głobiś, bo ja stawiał, a on pił.
Głobiś. Tyle cie, Magauś, rad widzę, tyle cie...

Magdusia. Mielibyście, dziadku, kłopot ze

mną.
Pabiś. Ej prawdę też, Magduś, powiedziałaś.

Dyć to nicpotem. Co insze ja. Albo i taki Dur-
kac. To jeszcze.

Głobiś. Pabiś...

Pabiś (nie słucha Głobisia) Do reszty ja sie

niczemu nie prociwię, ani też nie przebieram. Te-

resia czy Magdusia, mnie jedno. Ja wydolę i tu

i tu. W rzeczy nie o to chodzi. Szkoda gazdo­
stwa, co sie marnuje. Dyć to trza na gwałt wys-

praszczać.
Głobiś. Cobym cie ino ja nie powypraszczał.
Tereska. Że wam sie też to chce tak gadać

po próżnicy.
Magdusia. Nie szkoda też to czasu!

Głobiś (poważnie, wpadając w ton uroczysty)
Śpasy śpasami... Moiściewy, po prawdzie rzec,

przyśliśmy tu z kumotrem Pabisiem tak ino, za­
pytać i rozpytać, czyby w razie czego, dajmy na

to, ja i Magdusia... O kumotrze, o Pabisiu mowy
nie było i to, co on tam bałamuci, to ta nic...

Pabisiowie jednacy. W głowie woda, w gębie wia-
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ter. Do reszty gazdostwo jest tu jakie takie, nale

przecie jakby, dajmy na to, częścizna poszła za

Głobisiem, częścizna za Pabisiem, cożby to było,
fl przecie i Wojtuś podrasta... Jakby sie to zaś

wszystko zrosło w jedno — niby z mojem...
Magdusia. 1 z pięciorgiem dzieci — —

Pabiś {rad) To, to, to! Ja ta mam ino jedno
i to cherlawe...

Tereska {rozbawiona, do Pabisia) Nie pożyje
długo.

Pabiś. I przecie ja nie przebieram... Ani na­
wet o Janicka nie stoję...

SCENH 15.

{Nagle otwierają sic. drzwi — wpadają Djabeł
i Zyd i stają tuż kolo wejścia, naprzeciw siebie,
pochyleni wpół, jakby niewolnicy w oczekiwaniu na

nadchodzącego panai)

Tereska. Cuda boskie...

Djabeł i Żyd {nie zwracają wcale uwagi na

obecnych).
Djabeł. Ajundrajsyk cwajundrajsyk .

zydek Hjsyk interajsyk!
Żyd. Cajsyk fajsyk najsyk majsyk

fajny tnajny interajsyk! Durkac!
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Tereska. Drzwi zawierajcie!
Gfłobiś. Cuda boskie!

Djabeł. Durkac hurkac murkac!

Żyd.. Fertyk habacht fertyk!
Ojabeł. Curyk curyk curyk!
Pabiś. Przedaliby cie, tak śwargocą.
Żyd. Fertyk! Durkac kupuje, Durkac pan!
Djabeł. Magduś—duś-duś-duś!
Magdusia {szuka kija) Ja was tu przegonię!
Djabeł. ftjundrajsyk cwajundrajsyk

zydek Hjsyk interajsyk!
Żyd. Cajsyk fajsyk najsyk majsyk

fajny majny interajsyk!
Durkac!

Djabeł i Żyd {wybiegają}.

SCENA 16.

{Wchodzi Durkac. Za nim suną dumnie

i szumnie Ojciec Durkaca w austriackiej bluzie ofi­
cerskiej, ze złotym łańcuchem od kieszeni do kie­
szeni, w meloniku, z ogromnem cygarem w ustach,

następnie Matka Durkaca, tęga, spasiona baba,
przystrojona w pieciorzejne, wielkie, czerwone ko­
rale, w końcti ktimoter Kubosek rózonież w meloni­
ku, z cygarem w ustach.)
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Ojcowie Durkaca i Kubosek. Dobry wieczór...

Tereska. Cie! Na wieki wieków amen.

Ojcowie Durkaca {podchodzą do Tereski i chcą
się witać przez podanie reki) Dobry wieczór.

Tereska {udaje, że nie wie, o co chodzi) Sia­
dajcie.

Ojcowie Durkaca (podchodzą ku Magdusi) Do­
bry wieczór...

Matka Durkaoa (podaje Magdusi ręką do po­
całunku).

Magdusia. Jeszcze co! {Odwraca się i prze­
chodzi dalej).

Głobiś {mruga na Pabisia) Hehe, moiściewy!
Ojcowie Durkaca {wpychają się za stół i sia­

dają).
Kubosek {siada przy stole na krześle).
Tereska {wychodzi do białej izby).
Magdusia (na gwałt szepta z Globisiem).
Pabiś {zaniepokojony).
Durkao (w2Ózzr20?zjp patrzy na Magdusię, na

drzwi, któremi wyszła Tereska, potem na Głobisia

i Pabisia—wreszcie wyjmuje z kieszeni clwie flasz­
ki wódki i stawia je na stole).

Tereska {wraca z białej izby i rzuca na stół

babkę, chleb i masło—i siada na łóżku).
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Pabiś (patrząc na stół) Phi! Trzebaby to

otworzyć.
Durkac. Jak przyniesiecie, to se otworzycie
Pabiś. Dyć po kolei... Najpierw to, co go­

towe...

Durkac. Nie martwcie sie. Są tu tacy, co

otworzą i wypiją bez was. Wrzeczy nawet nie wiem>

co wy tu robicie?
Pabiś. Niby ja?
Durkac (ostrzej) Przecie nie ja.
Pabiś (honornie, z godnością) O, niedługo

dowiesz sie pewnie wszystkiego.
Durkac (do Magdusi) Magduś-------
Głcbiś. Ino zelźyj, bo pono i ja poślę po

gorzałkę...
Ojciec Durkaca. Dyć tu tak, jak w grobie.
Matka Durkaca. In niby nas po rękach cało­

wali za tyle majątki, co tu wejdą.
Kubosek. Jej-jej! Jakby całowali!

Durkac (do Magdusi) Ile razy mam ci ga­
dać? Możebyś siadła nareście?

Magdusia. Postoję.
Głobiś (przyciszonym głosem) Już cie tyle

rad widzę, tyle cie rad...

Pabiś (podchodzi do Tereski) Dyć mi prze­
cie rzeknijcie, czego sie mam trzymać?
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Tereska. Ino pomału. Ja sie tu od niczego
nie wyjadam. Durkac rządzi, to niech rządzi. (Przy
stole poruszenie).

Durkac. Co to jest? Co wy se tu rachuje­
cie? Czego tu chcą te graty?

Tereska (wskazując na stół) Pilnuj swoich

gratów.
Kubosek. Coś sie tu popsuło.
Matka Durkaca. Żadnego oglądu, żadnego

poleru...
Durkac (wybuchaj Ja tu z majątkiem, ja tu

z namowinami—a wy-—(Za drzwiami śpiew. Hej
kolenda, kolenda\). Jeszcze tu kolendników brako­
wało! Akurat ich brakowało! (Do Magdusi) Wy­
gnać to od chałupy!

Tereska (zrywa sie Z łóżka) Będziesz wyga­
niał ze swojego. Tu jeszcze ja rządzę!

Pabiś. Przecie!

Crłobiś (do Magdusi) Tyle cie rad-------

Durkac. Ja tu zrobię porządek! (Rusza ku

drzwiom).
Tereska (zastępuje mu drogę). Wara!

(Za drzwiami rozlega sie tłumny śpiew):
Wśród nocnej ciszy
głos się rozchodzi,
wstańcież pasterze,



36

Bóg się nam rodzi —

Czemprędzej się wybierajcie,
do Betleem pospieszajcie,
przywitać Pana,
przywitać Pana!

(Podczas śpiewu [Tereska, Magdusia, Pabiś

t Głobiś tworzą jedną, uroczystą grupą. Durkac

stoi wzburzony na boku. Ojcowie Durkaca i Kubo-

sek powoli wstają, przyczem Ojciec i Kubosek zdej­
mują meloniki. Po śpiewie rozlega sią kołatanie

do drzwi i glos)-.
Kle-kot! kle-kot! kle-kot!

Pochwalony Jezus Chrystus!
Kle-kot! kle-kot! kle-kot!

SCENA 17.

(Drzwi otwierają sią naoścież. Wchodzą naj­
pierw Dwa Bociany z ogromnemi dziobami czer­
wonemu. Bociany stają bliżej widowni, u przeciw­
ległych ścian. Co pewien czas otwierają dzioby
i zamykają. Za Bocianami wchodzą: staruteńki

Baca z kobzą, w szerokim pasie zbójnickim i Dwaj
Juhasi. Bastąpnie Cygan, prowadzący na łańcu­
chu Turonia, przebrańca, udającego tura, byka.
Głowa Turąnia z drzewa, na niej osadzone rogi
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ze szpilkami. Szczęki drewniane porusza sobie

Turoń za pomocą sznurków. Przy poruszeniu
szczęk ukazuje się dłuęi, czerwony ozór. Za Tu­
roniem wchodzi Cyganka z dzieckiem na ręku.
W końcu wchodzi Dziad z ogromnym różańcem

z małych kartofli, a za nim — chyłkiem — Djabel
i Zyd. Podczas akcji, która rozwija się natych­
miast po wejściu Bacy i Dwóch Juhasów — Cygan
chodzi z Turoniem dokoła izby i zbiera datki ipo­
darki, a Turoń za to podskakuje, broi, dokucza

wszystkim po kolei, wzajemnie obrywając sziur-
chańce i uszczypnięcia. Cyganka z dzieckiem że­
brze, atakując najbardziej Durkaca. Dziad modli

się na swym różańcu i co chwila trąca Durkaca.

Djabel myszkuje po całej izbie. Zyd ogląda ubra­
nia, szacuje, targuje, handluje i t. di)

Baca {wchodząc). Pochwaleń Jeziś Kristus!

Wszyscy. Na wieki wieków amen.

Baca {gra na kobzie lub fujarce — chwyta
takt — urywa — oddaje kobzę lub fujarkę Jednemu

z Juhasów, który gra dalej, Baca zaś śpiewa):
Pomału owiecki

horę dolinami —

ja som baca stary,
nie władzem za wami.

{Muzyka przestaje grać).
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Baca i Dwaj Juhasi {śpiewają we trzech):
f\ my tu wej z daleka,
a my tu z nowinom,
narodził sie Jaśnicek

północnom godzinom!
Narodził sie Kral Jasny
w Betlejem mieścinie —

ustały wojny wojać,
pokój na świat spłynie.

Djaheł {porywa flaszką wódki ze stołu, popija,
daje Bacy i Juhasom, poczem częstuje po kolei ko-
cndnik ów).

Dlirkac {puszcza się w pościg za flaszka).
Baca i Dwaj Juhasi {odchrząknąwszy, śpiewają

na inną nutą):
Posoł baca owce

fomforom, fomforom —

pri betlejskik horak

śturydom, śturydom.
Pri betlejskik horak
kosar murowany —

w kosarze juhasik,
Jezusik kochany.
Jezusik kochany
rącki se podnosi
i o dobre lata
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Pana Boga prosi.
Pokłońmyz sie ludzie

Kralu-Jaśnickowi,
Panienko Maryjo,
błogosław ludkowi.

Żyd (pije wódkę i krztusi siej).
Djabeł (ratuje go) Żyd i żyd—pokraka.
Durkac (wyrywa próżną już flaszkę. Djabłu).
Djabeł. Panie Durkac, nie gniewajcie sie...

Dziad (miedzy kobietami) Ojcze nasz w Rab­
ce... (Kobiety dokuczają Dziadowi, który broni

sie, okładając je różańcem).
Durkac (ostro i stanowczo). Dość tego!
Dziad. Zdrowaś na Rdzawce...

Cygan (do Turonia, podpedzając go łańcusz­
kiem).

Cydzia byciu,
głupi capie,
podskakujze,
kie ci kłapie!

Dziad. Chwała Bogu Ojcu na Czarnym Du­
najcu... (Żegna sie) W lmie Ojca i Syna—zjadła­
by sie juzyna. (Rusza do Tereski).

Tereska (daje mu babki) Nacie, Dziadku,
a módlcie sie dalej, kiedy tak pieknie umiecie.
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Djabeł {porywa z rąk Ojca Durkaca drugą
flaszkę wódki) Gorzałeczka trunek, dobra na fra.
sunek.

Cyganka {do Durkaca) Coż nas tak wygania­
cie, panie Durkac? Dyć sie ulitujcie choć nad tą
małą dzieciną...

Durkac. Za drzwi! Dość tego! Za drzwi!

Dziad. Durkacku-bogacku, Durkacku-bogac­
ku, choć centusia ze skóry ludzkiej, choć centusia,..

Durkac. Jak cie kopnę...
Dziad. Durkacku-bogacku...
Żyd. Panie Durkac, tuiary spadły...
Dziad. Durkacku-bogacku...
Durkac {pchnął Dziada, tak, że ten się zato­

czył. Wśród kolendników poruszenie).
Dziad. Durkacku-bogacku, nie tak ostro.

Durkac {chwyta Dziada za gardło) Czego
chcesz, czego chcesz, dziadu krotny?

Dziad {wyrywa się Durkacowi, zrzuca siwą
perukę, brodę i łachy dziadowskie).

Wszyscy. Janicek!

Janicek {w mundurze żołnierskim, z orderem

„ Virtuti militari“ na piersi —staje dumnie naprze­
ciw Durkaca).

Magdusia. Janicek mój!
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Durkac. Twój? Niedoczekanie wasze. Tu je­
go koniec...

Tereska. O Jezu Nazareński!

Janicek. Mało cie na to —

Ojcowie Durkaca i Kubosek {wychodzą z za sto­
łu i przepychają się ku Durkacowi).

Głobiś {staje pomiędzy Durkacem a Janickiewi)
Jako niby — co sie tyczy — przysiężny — co sie

tyczy — porządek musi być bez publicznego za­
kłócenia. Janicek ustąp. Co sie tyczy, tu z boga­
tym sprawa.

Magdusia {podchodzi przerażona ku Janii-

kowi).,
Janicek. Z bogatym? Dyć i ja też bogaty.

{Wyjmuje papier z kieszeni) Tu jest, tu mi na

tern piśmie dał rząd śterdzieści morgów ziemi.

Jakże teraz bedzie, panie przysiężny?
Durkac. Co? Ty śterdzieści morgów? Tydzia-

du wartogłowy, ty ochotniku pomylony? Ty—śter­
dzieści morgów?

Janicek. Ja!
Pabiś. Śterdzieści morgów! Jezusie Maryjo—

dyć sie to w głowie nie pomieści — śterdzieści

morgów i za co?

Janicek. Juści nie za was. Są przecie i lep­
si od was, com ich tą swoją krwią bronił.
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Głobiś. Cud Pana Boga! Cud Pana Boga!
Takiemu ochotnikowi...

Kubosek. Z naszej biedy...
Djabeł. Z krzywdy chłopskiej!
Żyd. Hihi! Z chłopskiego pędatku!
GłobiŚ. No, to mamy teraz porządeczek. Cud

Pana Boga...
Pabiś. Dyć i ja £prmanił pół roku na woj­

nie i żeby takiemu Janickowi wszystko, a mnie

nic —

Dlirkac. Dziadowi nie wstyd dziadować.

Janicek. Ani słowa!

Durkac (rszrca się na Janicka).

SCEH A 18.

Janicek (zniża się nagle, tak, że go ręka Dur-

kaca me dosięga — gwizda przeciągle — i na fen
znak otwierają się drzwi. Wchodzą Czterej Mu­
zykanci, kilku parobczaków z ciupagami i kilka

dziewcząt. Muzykanci brzdąkają na instrumen­
tach. Równocześnie Janicek chwyta za kark Dur-

kaca i przerzuca go przez próg do sieni).

Ojcowie Durkaca i Kubosek (wychodzą pospie­
sznie).
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SCENA 19.

Czterej Muzykanci (zaczynają grać).
Janicek (staje przed muzyką i śpiewa)-.

Muzykanci, muzykanci,
komu gracie?

Hej, Janickowi,
dyć go znacie!

Czterej Muzykanci (podjętą na instrumentach

nutę przerywają śpieicem-odpowiedzią):

Jakozbymy, jakozbymy
go nie znali —

Hej, dyć my mu juz
nieroz grali!

Czterej Muzykanci (grają, przytupując i chwie-

jąc głowamij.
Tereska (tanecznym ruchem porywa Magda-

się i wyprowadza ją Janickowi).
Janicek (całuje w rąke Tereską, obejmuje w póF

Magdusią i. staje z nią przed muzyką. Muzyka
przestaje grać. Janicek śpiewa)-.

Jo tu stela nie pódem,
drzewa rąbać nie budem,
drzewoby mie zabiło,
cozby dziewce robiło?
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{Muzyka gra. Janicek tańczy z Magdusią —

wszyscy drepczą i przytupują na miejscu).

SCENR 20.

{Uchodzi Wojtuś z Hażbletką. Janicek po­
rywa w tan małą Hażbietke, mały Wojtuś bierze
si-e do Magdusi. Po chwili Wojtuś i Ilażbietka

odchodzą na bok—w dalszym ciągu tańczy Janicek

■z Magdusią. Djabeł i Zyd kłócą sie o coś i wy­
suwają sie na przód sceny. Co przycichnie muzy­
ka—słychać słowa rozpaczających Pabisia i Głobi-

bisia: „śterdzieści morgów“. Pabiś kradnie D/abłu
-wystającą mu z kieszeni flaszkę z wódką. Pije
z Głobisiem. Nie zważając na muzykę, Pabiś i Gło-

biś obejmują sie wpół, popijają i śpiewają):

Orałyby moje wołki, orały,
Kieby miały poganiaca z Orawy,
Hle majom poganiaca z Podola,
Lepso byłaby dziewcyna, jak rola!

Tereska {rozpromieniona—całując sie z kobie­
tami — dziękując wokół za życzenia — częstuję
wszystkich białą babką, nakrajaną na wielką miskej).
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SCENA 21.

{Wchodzą s wielką pompą'. Pijany nieco Król

Herod, Śmierć z kosą, Archanioł ze złotym mie­
czem. Taniec trwa dale). Ai chanioł dostrzegł Dja-
bła i biegnie ku niemu, grożąc mu mieczem. Nie­
stety—kurtyna spada. Archanioł zostaje za kur­
tyną i)

SCENA 22.

{Przed kurtyną zostali. Żyd i Djabeł. Muzy­
ka głuchnie).

Djabeł. fljundrajsyk cwajundrajsyk
zydekRjsyk interajsyk!

Żyd. Cajsyk fajsyk majsyk najsyk
fajny majny interajsyk!

Durkac! Gewałt! Tu wieść nie można, tam

(wskazuje na widownie) trudno, bo dziura—co my

zrobimy?
Djabeł (woła na cały głoś) Durkac!

Żyd. Niema go? {Szuka oczyma wśród pu­
bliczności) Jest! Jest! Jest!

Djabeł.Jest!Otam—itu—itu—
Żyd. Itam—nagórze—
Djabeł. 1 tu! Durkac — zratujże nas, dyć my

cie nieraz zratowali! — Durkac!
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Durkac (wychodzi z pośród publiczności, za­
rzuca deskę ponad orkiestrą i sprowadza za rękę
Djabła a potem Żyda').

(Dudnienie tańca i muzyki za kurtyną wzma­
ga się nanowo.)

KONIEC.
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